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Ilu nas jest?
Sprawą tą zajmowaliśmy się niejedno- 

krotnie. Powracamy do niej znowu z
dwoch przyczyn:
Po pierwsze w miesiącu czerwcu, po­

święcanym naszym sprawom gospodar­
czym, jest rzeczą ze wszechmiar wskaza­
ną uprzytomnienie sobie raz jeszcze, ja­
ką stanowimy silę liczbową. Każdy z nas 

bowiem Polaków w Niemczech, w całym 
naszym programie odrodzenia gospodar­
czego mniejszości polskiej w Niemczech, 
musi się stać jednostką czynnie popiera­
jącą ten program i przyczyniającą się 
do jego urzeczywistnienia. Po drugie po­
ruszamy tę kwestję, dlatego, iż sprawą 
ilości Polaków w Niemczech zajął się 
przed niedawnym, czasem w „Sprawach 
Narodowościowych“ — piśmie wychodzą- 
cem w Warszawie, badacz stosunków na­
rodowościowych w Polsce! i w Niemczech 

 poseł W. Łypacewiez.
W artykule p. i. „Liczba Niemców w 

Polsce i Polaków w Niemczech“, w 
pierwszej części p. Łypacew; w sposób 
spokojny i rzeczowy „prostuje szerzone, 
stale w prasie i wydawnictwach niemiec­
kich twierdzenie, jakoby w Polsce było 
jeszcze „dwa miljony“ Niemców, nie mo-

całości około 850 000 ludzi Zestawia­
jąc zaś wyniki obliczeń niemieckich, do­
konanych na zasadzie spisu 1 grudnia 
1910 r., według których, w obecnych gra­
nicach Niemiec zamieszkiwało przeszło 
półtora miljona Polaków (1 517 440) z 
niepełnemi wynikami ostatniego spisu1 z 
1925 r. dochodzi do wniosku1, iż w ca­
łości ludność polska w Niemczech nie 
dochodzi dziś do 1 1/4 miljona ludzi.

Do takiego wniosku dochodzi w spo­
sób następujący. W prowincjach nad­
granicznych (Górny Śląsk, Prusy Wscho­
dnie, Pogranicze), według danych oficjal­
nie ogłoszonych liczba Polaków w poró­
wnaniu z 1910 r. spadla z 948 998 na 
656 574. Reszta urzędowych obliczeń (do­
tychczas obliczono tylko 75 powiatów) 
ma być d o onana w końcu bieżącego ro­
ku, stąd brak danych z takich terenów, 
jak z Brandenburgji, Berlina, Westfalji 
itd.

Pan poseł Łypacewiez nie bierze zbyt 
na serjo już ogłoszonych wyników sta­
tystycznych w Niemczech i tych, które 
będą ogłoszone. Przewiduje wprawdzie 
i słusznie — że dużo Polaków wyemi­
growało z Niemiec, ałe wie, jaką rolę 
podczas spisów odgrywały „nacjonalisty­
czne tendencje niemieckich rachmistrzów“ 
i „obawy ludności polskiej, przeważnie 
biednej i ekonomicznie zależnej“, która 
poprostu obawiała się podawania języka 
i narodowości“ . I biorąc wszystkie te rze­
czy pod' uwagę, wyraża przypuszczenie, 
iż ludność nasza „przekracza 1 miljon 
i prawdopodobnie nie dochodzi do 1 (4 
miljona“, a więc mimo to o blisko 400 
tysięcy przewyższa jeszcze Niemców, 
mieszkających w Polsce.

Pan poseł Łypacewiez dowodzenia swe 
i przypuszczenia opiera na słusznych 
przesłankach, wyciąga z nich tylko wnio­
sek trochę mylny. Bo jeśli nie uznaje 
się za wiarygodne źródła niemieckie, bo 
jeśli bierze się pod uwagę cały system 
ucisku stosowanego wobec ludności pol­
skiej ,dzięki któremu niema ona nawet 
odwagi przyznawać się do swego języka 
i narodowości, to takich, którzy tylko 
właściwie dlatego nie przyznali się do 
swej narodowości, jest znacznie więcej, 
i dlatego nie popełniamy tutaj żadnego 
błędu, jeśli mówiąc o całej mniejszości 
polskiej, to jest zarówno i o tej, którą 
zdobywa się jeszcze na ten „czyn odwa­
gi“, przyznawania się do polskości, jak

Klęska Gdańska w  L idze Narodów
B e r l i n ,  21. 6. „Berliner Mittag- 

blatt“ donosi, że prasa niemiecka w 
Gdańsku z wielkiem niezadowoleniem o- 
mawia rezultaty narad Ligi Narodów w 
sprawach gdańskich, uważając, że Gdańsk 
poniósł w Genewie poważną klęskę, a 
zwłaszcza w sprawie Westerplatte, któ­
ra właściwy koniec osięgnie we wrze­
śniu. Całą odpowiedzialność za roz­
strzygnięcie tej sprawy dzienniki gdań­

skie jak i niemieckie narzucają Lidze 
Narodów i Polsce. Podkreślając z wiel- 
kiem, uznaniem i wdzięcznością energi­
czną interwencję ministra Stresemanna, 
którego wystąpienie umożliwiło porusze­
nie sprawy Westerplatte wobec całego 
świata. Wszystkie dzienniki niemieckie w 
Gdańsku atakują Ligę Narodów, zarzuca­
jąc jej przedstawicielowi w Gdańsku, p. 
von Hammelowi, lekkomyślność.

Mocarstwa przeciw  propagandzie 3-ei Międzynarodówki
B e r l i n ,  21. 6. Genewski korespon­

dent agencji „Telegraphen-Union“ do­
wiaduje się z kół dobrze poinformo­
wanych, że na konferencji ministrów, 
która odbyła się w środę ubiegłą w Ge­
newie, rozważano nad sposobami prze­
ciwdziałania propagandzie komunistycz­
nej w krajach europejskich. Na wnio­
sek Chamberlaina przedstawiciele po­
szczególnych mocarstw rnieli określić sta­
nowiska swych rządów w tej sprawie. 
W wyniku narad odstąpiono od projektu 
skierowania programowej deklaracji do 
rządu Sowietów w sprawie propagandy

3-ciej międzynarodówki, natomiast rządy 
poszczególne mają niezwłocznie zwrócić 
się do rządy moskiewskiego z przed­
stawieniem, na jakie niebezpieczeństwo 
naraża się przez tolerowanie dalszej pro­
pagandy 3-ciej międzynarodówki w kra­
jach Europy. W końcu ustalono, że na 
wypadek, gdyby w międzyczasie nie na­
stąpiła zmiana w stanowisku 3-ciej mię­
dzynarodówki wobec zagranicy, następna 
sesja Rady Ligi rozważać będzie w dal­
szym, ciągu środki niezbędne dla zwal­
czania propagandy komunistycznej.

i o tej, która się na to zdobyć nie może, 
powiadamy, że cyfra ta waha się od 
1 1/2 do. 2 miljonów ludności. Pozatem 
p. poseł zdaje się zapominać o jednem: 
Polacy, poza Pograniczem i większemi 
skupieniami rozrzuceni są1 często w róż­
nych krańcach Rzeszy. Zdarzają się wy­
padki, iż dopiero dziś, po paru1 latach, 
w jakiejś miejscowości „odkrywa“ się 
kolonje polskie, o których już dawno 
zdawałoby się wszelki ślad zginął.

Polski badacz uważa, że liczba poda­
na przez niego „wymaga jeszcze spe­
cjalnego opracowania“ . Wątpimy, czy 
przy istnieniu obecnych stosunków w 
Niemczech będzie to możliwe. Sąd w 
sprawie cennych przypuszczeń p. posła 
czy naszych można byłoby zrobić jedy­
nie wtedy, gdyby w Niemczech raz 
wreszcie wytworzyły się warunki abso­
lutnej, niezem nie skrępowanej swobo­
dy dla naszego życia narodowo-ku.tu- 
ralnego. Dopóki nie odetchniemy pełną 
piersią, a zdaje się, choć chcielibyśmy 
inaczej myśleć, nie nastąpi to prędko, 
inne „specjalne opracowanie“ nie wiele 
pożytku przyniesie. j

Dziś mamy to głębokie przekonanie, 
jako znający stosunki, że nasze oblicze­
nia są bliższe do faktycznych stosun­
ków. I dlatego we wszelkich naszych 
akcjach, jak np. iw czerwcowej akcji 
gospodarczej bierzemy i brać będziemy 
nadal za podstawę cyfrę wahającą się 
między 1 1/2 do 2 miljonów ludności pol­
skiej w Niemczech.

Głosy prasy niem ieckiej
po powrocie p. Stresemanna z Genewy.

(PAT.) Komunikat Biura Wolffa o 
przebiegu wczorajszego posiedzenia ga­
binetu, na którem minister spraw zagra- 
nicznych dr. Stresemann składał spra- 
wozdanie o wyniku narad genewskich, 
wywołał  w prasie dzisiejszej znamienne 
komentarze.

Zbliżony do Wilhelmstrasse „Tägliche 
Rundschau“ notuje pogłoskę, wedle któ­
rej gabinet miał zaakceptować stanowi­
sko delegacji niemieckiej we wszystkich 
istotnych punktach. Wobec tego przy- 
puszcza dziennik, że w podziękowaniu 
wyrażonem delegacji, mieści się zarazem 
zgoda gabinetu z zajętem przez nią w 
Genewie stanowiskiem.

„Berliner Tageblatt“ stwierdza, że ga-

binet nie widział potrzeby udzielenia mi­
nistrowi Srresemannowi specjalnego za­
twierdzenia, tembardziej, iż rokowania z 
mocarstwami zachodniemi w sprawie o- 
kupacji Nadrenji dotąd pozostają w za - 
wieszeniu.

Prawicowa „Berliner Boensen Ztg.“ na­
zywa rezerwę gabinetu niezwykle cha- 
rakterystycznem zjawiskiem. Gabinet 
bowiem w tym1 wypadku odstąpi! od 
swego dotychczasowego zwyczaju za - 
twierdzania bez namysłu wszystkich u- 
chwał oraz projektów, przedłożonych mu 
przez delegację niemiecką. Dowodzi to, 
że gabinet caiy, zgodnie z postanowię - 
'niami konstytucji niemieckiej, przyjmuje 
na siebie pełną odpowiedzialność za poli­
tykę zagraniczną Rzeszy, co jednak nie 
uszczupla stanowiska ministra spraw za­
granicznych. Dziennik wyrazami uzna­
nia wita fakt, iż gabinet prawicy kieruje 
się w polityce zagranicznej najwyższą 
rozwagą i .unika optymizmu.

Niemiecko-narodowy „Der Tag“ stwier­
dza, że w godzinach południowych w ko­
lach Reichstagu byio już wiadome,m, iż 
centrum a przede.wszystkiem niemiecko 
narodowi, których frakcja przedpoluid - 
niem odbyła posiedzenie, odnoszą się z 
wielkim krytycyzmem do wyników o- 
brad genewskich.
1 Socjalistyczny „Yorw-aerts“ podnosi, 
że podziękowanie, wyrażone delegacji, 
po arakach, z jakiemi spotkać się ona 
musiała w prasie .prawicowej, posiada 
pewne znaczenie polityczne. Gabinet so­
lidaryzuje się przynajmniej nazewnątrz 
z ministrem Stresemannem. Nieostroż­
nością byłoby wyciągać z komunikatu 
■wczorajszego konsekwencje co do spoi­
stości wewnętrznej gabinetu.

Czepezwyczaika działa
W jednem. z fiism w Polsce, ukazała się 

interesująca korespondencja z Moskwy 
pod datą 9 czerwca, malująca stosunki 
w „raju1 sowieckifn“, jakie wytworzyły 
się po zabójstwie Wojkowa. Przytaczamy 
ją w całości:

Już w pierwszym dniu po nadejściu 
wiadomości o zamordowaniu1 Wojkowa, 
na pierwszem, z tej okazji zgromadzeniu 
dćmonstracyjnem, rzucano hasło „powro­

tu do krwawego teroru“ oraz „zatopie­
nia kontrrewolucji we własnej krwi“. 
Wieczorem tego samego dńia cała prasa 
poparła hasło krwawego odwetu i nie­
zwykle silna fala bezwzględnego teroru 
ogarnęła natychmiast cały kraj czerwony.

Rozstrzelanie 20-tu wybitnych monar­
chistów — o czem doniosły telegramy 
— jest tylko kroplą w morzu krwi, któ­
rą szerokiemi strumieniami przelewa o- 
becnie czerezwyczajka na całym terenie 
bezbrzeżnej Rosji. Wszystkie sprawy o 
kontrrewolucjonistach, o „spiskach mo- 
narchistycznych“ itd., wyłączono z pod 
kompetencji sądów, a natomiast czere- 
zwyczajki (t. j. G. P. U.) otrzymały roz­
kaz i pełnomocnictwo „bezwzględnego o- 
sądzenia tych spraw w drodze uproszczo­
n e j .  Zaczęło się „ostre urzędowanie“ 
czekistów w trybie, przypominającym naj­
ostrzejsze czasy wojny domowej w okre­
sie lat 1918—1921. — Nie tylko w sto­
licy, lecz również na całej prowincji, 
dokonano masowych aresztowań. W pier­
wszym rzędzie, ofiarami teroru — jak
po zamachu na Lenina — padły osoby,
których „kontrrewolucyjność“ wynika z 
ich pochodzenia, a więc przedstawiciele 
byłej arystokraci dworskiej, byli ofice­
rowie armji carskiej i wogóle „ludzie 
o burżuazyjnęj przeszłości" od kilku
lat oddaleni od działu w  życiu politycz-
nem.

Niema praw ani jednego miasta, w 
któremby nagl e  nie wykryto „organi­
zacji monarchistycznej“, przyczem każda 
taka organizacja — wedle twierdzenia 
czekistów — miała rzekomo kontakt z 
emigracją zagraniczną i (o, w celach szpie­
gostwa. W Odesie i Mikołajowie areszto­
wano przeszło 600 „monarchistów-szpie- 
gów“, grozi im wszystkim „ścianka“ w 
piwnicach czerezwyczajki. Uwięziono ró­
wnież niemal wszystkich byłych emigran­
tów, którzy w ostatnich latach — na pod­
stawie specjalnej amnestji rządu sowiec­
kiego — wrócili „do Ojczyzny“.

Szczególnie naprężona sytuacja wytwo­
rzyła się na Ukrainie oraz w Białorusi 
sowieckiej. W ty'ch pogranicznych z Pol­
ską krajach panuje obecnie nastrój 
wprost paniczny. Na Białorusi wzmógł 
się nadizwyczajnie ruch powstańczy. Wy- 
dalenie — na rozkaz z Moskwy — Ada­
mowicza, dotychczasowego prezesa biało­
ruskiego „Cika“, jeszcze bardziej się 
przyczyniło do zaostrzenia sytuacji. W 
stolicy Białorusi — Mińsku — wciąż trwa­
ją demonstracje antyrządowe i mordy 
polityczne. — Wczoraj n. p. „bezrobo­
tni“ w Mińsku! zdemolowali cały gmach 
urzędu pracy, a demonstrację stłumio­
no dopiero przy pomocy silnych oddzia­
łów czekistów. Twierdzą również, że ruch 
antyrządowy na Białorusi znajduje pewne 
poparcie ze strony znanego (dowódcy woj­
skami w tym obwodzie Tuehaezewśkiego.

Na Ukrainie bolszewicy znów mają 
inny „pech“, a to Ukraińcy-separatyści 
połączyli się z organizacją komunisty­
czną oraz z „jawnymi kontrrewolucjoni­
stami“, celem prowadzenia wspólnej ak- 
cii orzeciw obecnym władcom z Krem­
lu1. Gdy w Moskwie dowiedziano się o 
tem „wspólnym froncie“ na Ukrainie, u- 
dzielano prezesowi ukraińskiej c z ere- 
zwyczajki Balickiemu nieograniczonych 
pełnomocnictw — faktycznie czyniących 
go dyktatorem całej Ukrainy. Oczywi­
ście, że p. Bajicki korzysta z swych praw' 
dyktatorskich w całej pełni. Łatwo sobie 
wyobrazić, jakie nastroje panują obec­
nie wśród! szerokich warstw „apolitycz­
nej“ ludności, zwłaszcza, gdy przypo­
mnimy, że równocześnie z tym kryzysem 
władzy sowdepja przechodzi obecnie cię­
żki kryzys gospodarczy, lub raczej, o- 
kres ciężkich rozruchów i chaosu gospo­
darczego. 



katafalk tonął w powodzi wieńców i 
kwiatów. Straż honorową pełnili przy 
trumnie 4 żołnierze .marynarki wojennej 
oraz z ramienia centralnego komitetu 
przyjęcia panowie Gr-Ot i Lechoń. Na po­
kład Wilji pierwszy wszedł p. Minister 
Dobrucki, który wygłosił krótkie prze- 
mówienie, wyrażając, że zwłoki Juljusza 
Słowackiego mogły przybić do ojczyste­
go .portu i na polskim okręcie wojennym 
i przez polskie morze. Minister Dobru­
cki przyjął od dowódcy okrętu Petelenza 
imieniem narodu i rządu polskiego prochy 
Króla-Ducha Juljusza Słowackiego. N 
stępnie duchowieństwo z księdzem Roz- 
czynoski wygłosił podniosłe przemówie­
nie, podkreślając znaczenie wieszczego 
słowa poety w życiu i rozwoju narodu 
polskiego.

Przemówienie swe zakończył ks. pro­
boszcz zaintonowaniem hymnu „Boże coś 
Polskę“, podjętego przez tłumy publicz­
ności. Uroczystość zakończyła się skła­
daniem wieńców przez wszystkie obecne 
delegacje. Po przeniesieniu trumny na 
pokład torpedowca „Mazur“ orkiestra 
raz jeszcze odegrała marsz żałobny, po­
czem okręt odpłynął unosząc ku Wiśle 
prochy „Króla-Ducha“.

HENRYK SIENKIEWICZ.

Krzyżacy
21) (Ciąg dalszy.)

Zapomniał też znów całkiem  o niebez­
pieczeństwie, które mu groziło. Zapom­
niał nawet chwilowo Danusi - a gdy 
przyszła mu ona na myśl z powodu dzie­
cinnych śpiewów, które nagle ozwały 
się w kościele, miał poczucie, „że to 
co innego“. Danusi przyrzekł w ierność,
przyrzekł trzech Niemców — i tego do­
trzyma, ale przecie królowa jest ponad 
wszystkie niewiasty — i gdy pomyślał, 
iluby dla królowej chciał zabić - uj­
rzał przed sobą całe zastępy pancerzy, 
hełmów, piór strusich, pawich, i czuł, 
że wedle chęci jeszczeby tego było za 
mało...

Tymczasem nie spuszczał z niej oką, 
rozmyślając w wezbranem sercu, jaką- 
by ją uczcić modlitwą, sądził bowiem, 
że za królową byle jak modlić się nie 
można. Umiał powiedzieć: „Pater noster 
ąui es in coelis, sanctificetur nomen 
Tuum“ — tego bowiem wyuczył go pe­
wien Franciszkanin w Wilnie, ale być mo­
że, że zakonnik sam więcej nie umiał, 
być może Zbyszko reszty zapomniał; 
dość, że całego „Ojcze nasz“ wyrecy­
tować nie mógł. Teraz jednak począł 
powtarzać w kółko tych kilka słów, któ­
re w jego duszy znaczyły: „Daj naszej 
umiłowanej pani zdrowie i życie, i szczę­
ście — i Więcej o nią dbaj, niż o wszy­
stko inne“. Że zaś to mówił człowiek, 
nad' którego własną głową wisiał sąd i 
kara -  przeto w całym kościele nie 
było szxzerszej modlitwy.

Po skończonej mszy myślał Zbyszko, 
że gdyby mu wolno było stanąć przed 
królową, upaść przed nią na twarz i 
objąć jej stopy, to niechby potem nawet 
koniec świata nastąpił, ale po pierw­
szej mszy wyszła druga, potem trzecia, 
a następnie pani odeszła do swoich ko­
mnat, zwykle bowiem suszyła aż do

południa i umyślnie nie brała udziału 
w wesołych śniadaniach, przy których dla 
uciechy króla i gości występowali tref- 
nisie i kuglarze. Natomiast przed Zbysz­
kiem pojawił się stary rycerz z Długo- 
lasu i wezwał go do księżny.

— Będziesz posługiwał przy śniada­
niu mnie i Danusi, jako mój dworzanin 
— rzekła księżna — a nuż zdarzy ci 
się przypodobać się królowi jakowemś 
krotochwilnem słowem albo postępkiem, 
którym serce jego sobie zjednasz. Krzy­
żak, jeśli cię pozna, nie będzie może 
się skarżał, widząc, że przy stole królew­
skim mnie posługujesz.

Zbyszko ucałował rękę księżny, po­
czem zwrócił się do Danusi, i jakkolwiek 
przywykły więcej do wojny i do bitek, 
niż do dworskich obyczajów, wiedział 
jednak widocznie, co rycerzowi czynić 
przystoi, gdy rankiem, zobaczy damę
swych myśli — gdyż cofnął się i przy­
brawszy wyraz zdumienia, zawołał, że­
gnając się:

— W imię Ojca, i Synaj i Ducha!...
A Danusia spytała, podnosząc na nie­

go modre oczki:
— Czego się Zbyszko żegna, kiedy 

już po mszy?
— Bo przez tę noc tyle ci, piękna 

panno, gładkości przybyło, aże mi cu­
dnie !

Lecz Mikołaj z Długolasu nie lubił, 
jako człowiek stary, nowotnycli, zagra­
nicznych zwyczajów rycerskich, więc 
wzruszył ramionamji i rzekł:

— Co tam będziesz po próżnicy czas 
tracił i o urodzie jej prawił! Skrzat to, 
któren ledwie od ziemi odrósł....

Na to Zbyszko spojrzał zaraz na 
niego zawzięcie:

— Warujcie się nazywać ją skrzatem 
—- rzekł, blednąc z gniewu — i to wiedz­
cie, że gdyby wam było mniej roków, 
zarazbym kazał ziemię za zamkiem udep- 
tać, i niechby przyszła wasza  albo mo­
ja śmierć!...

Kronika telegraficzna
Niemcy

Interpelacje w Reichstagu.
B e r l i n ,  21. 6. (Pat.) „Germania“ 

donosi, że partje rządowe wniosą na 
posiedzeniue czwartkowem Reichstagu in­
terpelację w sprawie polityki zagrani­
cznej. W imieniu partji rządowych prze­
mawiać ma poseł centrowy dr. Kaas, a 
w imieniu socjalistów poseł dr. Breit- 
scheid.
Przed dyskusją nad polityką zagranicz­

ną Rzeszy.
B e r l i n ,  21. 6. (Pat.) Konwent se- 

njorów Reichstagu wyznaczył dyskusję 
nad polityką zagraniczną Rzeszy na 
czwartek i piątek bieżącego tygodnia, 
Głosowanie nad wnioskiem zaufania lub 
nieufności dla rządu, o ile wniosek taki 
zostanie zgłoszony, ma się odbyć w 
piątek. Dotychczas jednak żaden wnio­
sek tego rodzaju nie został postawiony. 
Natomiast w sprawie polityki zagrani­
cznej Rzeszy wpłynęły już 3 interpela­
cje socjalistyczna, komunistyczna i zgło­
szona wczoraj interpelacja stronnictw 
rządowych.
Pierwsze czytanie nowego kodeksu kar­

nego.
B e r l i n ,  21. 6. (Pat.) Reichstag roz­

począł dziś czytanie kodeksu karnego. 
Minister sprawiedliwości dr. Hergt scha­
rakteryzował nowy projekt kodeksu kar­
nego jako doniosły pomnik kultury nie­
mieckiej. Nowy projekt ma dostosować 
ustawę karną do zmienionych stosunków 
obecnych. Zasadą podstawy tego projek­
tu jest udzielenie sędziom jak najwięk­
szej swobody przy wydawaniu1 wyro­
ków i rozszerzenie granic t. zw. swo­
bodnego uznania sędziów. Sprawa o- 
koliczności lagodżących, która dotychczas 
była przewidziana tylko dla pewnej o- 
kreślonej liczby wypadków, jest w no­
wym kodksie uogólniona.

po lsk a
Zjazd katolików w Inowrocławiu.

P o z n a ń ,  21. 6. (PAT.) Na rozpoczy­
nający się w sobotę zjazd katolicki w Ino­
wrocławiu przyjeżdża J. E. ks. Prymas 
Hlond. Wraz z ks. Prymasem ma przy- 
być do Inowrocławia — jak donoszą pis­
ma poznańskie — kapitan gwardii papie­
skiej Canali-Massucie-del Conti Paolo, 
który dnia 23 bm. przyjedzie do Poznania, 
aby jako specjalny delegat papieża do 
wręczenia piuski kardynalskiej.

Kłamstwa Rosenholza.
W a r s z a w a ,  21. 6. B. poseł sowiecki 

w Londynie, Rosenholz, którego Anglicy

za nadużywanie gościnności z granic kra- 
ju wydalili, powróciwszy po procesie Ko- 
werdy do Moskwy, udzielił prasie so­
wieckiej szeregu wywiadów, w których 
przedstawił proces w najfałszywszem 
świetle, podając kłamliwe szczegóły roz­
prawy. Uważa on, iż rząd polski po­
nosi całkowitą odpowiedzialność za za­
bójstwo Wojkowa.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Przemówienie Ojca św. na tajnym kon- 

systorzu.
Rz y m,  21. 6. (Pat.) Na odbytym 

wczoraj tajnym konsystorzu papież wy­
głosił przemówienie, w którem zazna­
czył, że okropności wojny w Chinach 
przypisywać należy w znacznie mniejszym 
stopniu samemu narodowi chińskiemu, 
jak doktrynom, przyniesionym z zewnątrz. 
Papież obiecał złożyć narodowi chińskie­
mu nowy dowód swej miłości, poczem 
podnosił wielkie zasługi misjonarzy chrze­
ścijańskich w Chinach. Przechodząc do 
spraw meksykańskich, papież stwierdził, 
że zachowanie się tamtejszego episko­
patu, duchowieństwa i wiernych, zapisane 
będzie na najpiękniejszych kartach hi- 
storji kościoła, poczem złożył poęłziękę 
episkopatowi Stanów Zjednoczonych, któ­
ry powiadomił opinję publiczną o po­
łożeniu kościoła meksykańskiego i u- 
dzielił pomocy swym kolegom. W zwią- 
zku z tern Ojciec św. podkreślił, że przy­
czyn wzrostu barbarzyństwa i zacie­
trzewienia przeciwko religji należy do- 
szukiwać się w taj nem przenikaniu do 
społeczeństwa wszelkiego rodzaju te 
ryj wywrotowych, które wsączają s. 
poszczególne narody na podobieństwo 
trucizny, gdy rządy nie stosują żadnych 
środków, aby zabezpieczyć ludność przed 
tego rodzaju klęską. Wspominając na­
stępnie o sprawach religijnych we Fran­
cji. papież wyraził ubolewanie z .powo­
du wypadków nieposłuszeństwa i uporu 
i obiecał przebaczenie tym, którzy się o- 
pamiętają.

Pakt wieczystej przyjaźni angielsko-egip- 
skiej.

L o n d y n ,  21. 6. „Observer“ donosi, 
że z okazji wizyty egipskiego króla Fu­
ada w Londynie, która ma nastąpić 4 
lipca, ma być zawarty między rządem 
angielskim a egipskim pakt wieczystej 
przyjaźni n a  zasadzie równouprawnienia 
obu stron celem  ostatecznego uregulo­
wania obustronnych stosunków m iędzy 
obu państwami. Pakt ma przewidywać 
zupełną niezależność Egiptu od Anglji, 
pod warunkiem, że Egipt udzieli nie­
zbędnych gwarancyj zabezpieczenia ka­
nału suezkiego.

— Cichaj, chłystku!... dałbym ci rady 
jeszcze dziś!

— Cichaj! — powtórzyła księżna. — 
zamiast o własnej głowie myśleć, bę­
dzie tu jeszcze zwady szukał! Wejbvm 
była stateczniejszego dla Danusi poszuka­
ła rycerza. Ale to ci powiadam, że je­
śli chcesz burzyć, chybaj sobie, gdzie 
chcesz, bo tu takich nie trzeba...

Zbyszko zawstydził się słowami księż­
nej i począł ją przepraszać. Pomyślał 
przytem, że jeśli pan Mikołaj z Dłu­
golasu ma doletniego syna, to tam kie­
dyś wyzwie go na walkę pieszą lub 
konną, byle za skrzata nie darować. 
Tymczasem jednak postanowił zachować 
się na pokojach królewskich, jak tru- 
;sia i nie wyzywać nikogo, chybaby te­
go koniecznie rycerska cześć wymagała.

Odgłos trąb oznajmił, że śniadanie go­
towe, więc księżna Anna, wziąwszy za 
rękę Danusię, udała się do komnat kró­
lewskich, przed któremi stali, czekając 
na jej przyjście świeccy dygnitarze i 
rycerze. Księżna Ziemowitowa weszła już 
była pierwej, gdyż jako rodzona sio­
stra królewska, wyższe brała miejsce za 
stołem. Wnet zaroiło się w komnacie 
od gości zagranicznych i zaproszonych 
miejscowych dygnitarzy i rycerzy. Król 
siedział u wyższego końca stołu, mając 
przy sobie biskupa krakowskiego Woj­
ciecha Jastrzębca, który, chociaż niższy 
godnością od infułatów, siedział jako 

oseł papieski, po prawicy króla. Dwię 
siężne zajęły miejsca następne. Za An­

ną Danutą rozparł się wygodnie na sze- 
rokiem krześle były arcybiskup gnie­
źnieński Jan, książę pochodzący z Pia­
stów śląskich, syn Bolka III, księcia. O- 
polskiego. Zbyszko słyszał o nim na 
dworze Witoldowym i teraz, stojąc za 
księżną i Danusią, poznał go natych­
miast po niezmiernie obfitych włosach, 
które pozwijane w strąki czyniły głowę 
jego podobną do kościelnego kropidła. 
Na dworach książąt polskich przezywano 
go też Kropidłem, a nawet Krzyżacy 
dawali mu imię „Grapidla“ . — Był to

człowiek siynny z wesołości i lekkich 
obyczajów. Otrzymawszy wbrew woli 
króla paliusz na arcybiskupstwo Gnie­
źnieńskie, chciał je zająć zbrojną ręką, 
za oo wyzuty z godności i wypędzon, 
związał się z Krzyżakami, ktorzy dali 
mu na Pomorzu ubogie biskupstwo Ka- 
mieńskie. Wówczas dbpiero zrozumia­
wszy, że z potężnym królem lepiej jest 
być w zgodzie, przebłagał go, wrócił 
do kraju i czekał na opróżnienie której 
ze stolic, spodziewając się, że ją z rąk 
dobrotliwego pana otrzyma. Jakoż nie 
zawiódł się w przyszłości, a tymczasem 
starał się krotofl ami zaskarbić sobie 
serce królewskie. Został mu jedńak za­
wsze dawny pociąg do Krzyżaków. Na­
wet i teraz, na dworze Jagiełło wy m, 
— ¡niezbyt mile widziany przez dygni­
tarzy i rycerstwo, — szukał towarzy­
stwa Lichtensteina i rad sadowił się o- 
bok niego przy stole.

Tak było i obecnie. Zbyszko, stojąc 
za krzesłem księżny, znalazł się tak 
blisko Krzyżaka, że mógłby go był rę­
ką dosięgnąć. Jakoż palce poczęły go 
zaraz swędzić i kurczyć się, lecz to by­
ło mimowoli, gdyż pohamował swą po- 
pędliwość zupełnie, i nie pozwolił so­
bie na żadną myśl. Nie mógł się je­
dnak powstrzymać od rzucania od cza­
su do czasu nieco łakomych spojrzeń na 
łysiejącą nieco z tyłu1 płową głowę Lich- 
tensteina, na szyję, plecy i ramiona, pra­
gnąc zarazem wymiarkować, czyli też 
wiele miałby z nim do roboty, gdyby się 
im spotkać przyszło bądź w bitwie bądź 
w pojedynczej walce. Wydało mu się, 
iż niezbyt wiele, bo choć łopatki Krzy­
żaka rysowały się dość potężnie pod 
obcisłą z szarego, cienkiego sukna sza­
tą, był on jednak chuchrakiem w poró­
wnaniu do takiego Powały, do Jaszka 
Złodzieja z Biskupic, do obu przesław­
nych Sulimczyków, do Krzona z Kozi- 
głów i do wielu innych rycerzy, siedzą­
cych przy stole królewskim.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Porażka powstańców w Marokku
M a d r y t ,  21. 6. (Pat.) Komunikat 

oficjalny z Marokko donosi, że dotkli­
wa porażka powstańców, należących do 
szczepu Dżebala, spowodowała podda­
nie się wielu okolicznych przywódców 
plemion, k tó rz y  z ło ż y li sw ą  b ro ń  i  a -  
municję w ręce władz hiszpańskich w

Maghzen. Należy zauważyć, że ostatnie 
operacje w strefie zachodniej, przepro­
wadzone prawie bez strat, przypomina­
ją ogromnie operacje, przeprowadzone
wiosną 1926 r. w strefie południowej, 
które doprowadziły do całkowitego u- 
spokojenia szczepów Beni Urriagńel.

Skutki wylewu Missisipi
L o n d y n ,  21 czerw Wedle ofi­

cjalnych nowojorskich bltczeń szkody 
wyrządzone wylewem Missisipi ustalo­
no na 300 miljonów dola Powodzią

zostało dotkniętych około półtora miljo- 
na ludzi, z czego około 600 000 lu­
dzi zostało zupełnie zrujnowanych.

Odwołanie marszałka Wolnego z Komisji Mieszanej
K a t o w i c e ,  21. 6. „Polonia donosi: 

Marszałek Sejmu Si. p. Konstanty Wolny 
z ramienia Rządu Polskiego byt człon- 
kiem Komisji Mieszanej dla Górnego Ślą­
ska od samego początku jej istnienia. 
Drugim członkiem tej Komisji był inży- 
nier Stanisław Grabianowski z Katowic. 
Dowiadujemy się, że Rząd odwołał z Ko­
misji p. inż. Grabianowskiego i marszał­
ka Wolnego, którzy to panowie pełnili 
swe funkcje bezpłatnie. Inż. Grabianow­
skiego Rząd zamianował ponownie człon­
kiem Komisii Mieszanej za wynagrodze­
niem, marszałka Wolnego wycofano de­
finitywnie. Na jego miejsce został mia­
nowany nowy członek, również płatny.

Marszałek Wolny należy do najlep­
szych naszych prawników i najlepszych 
Znawców konwencji genewskiej, której 
był współtwórcą, bo z ramienia Rządu 
Polskiego był jednym z najwybitniejszych 
członków delegacji polskiej, która spę- 
dzała całe miesiące w Genewie na roko­
waniach nad konwencją.

Marszałek Wolny w chwili wybu- 
chu rewolucji niemieckiej zawiesił adwo­
katurę na kołku i poświęcił się wyłącz­
nie pracy nad połączeniem Śląska z Pol­
ską. Podczas plebiscytu był zastępcą 
komisarza plebiscytowego, p. Wojciecha 
Korfantego. P. marszałek Wolny jest 
synem górnośląskiego kowala.

 G d y n i a ,  21. 6. (PAT.) Dzisiejsza u- 
roczystość urządzona z okazji przybycia 
‘zwłok Juliusza Słowackiego przybrała 
charakter niezwykle podniosłej i poważ­
nej manifestacji narodowej. Do uświet­
nienia uroczystości przyczynił się w wiel­
kiej mierze wybitny udział marynarki 
wojennej pod kierownictwem komando­
ra Unruga. O godz. 10 rano odbył się w 
koszarach marynarki poranek zorganizo­
wany przez dowództwo floty, dla garni­
zonu marynarki. Punktualnie o godz. 12 
w  południe torpedowiec „Mazur“ wyje­
chał na pełne morze na spotkanie torpe­
dowca wiozącego prochy Słowackiego. 
O godz. 2.15 torpedowiec „Mazur“ spot­
kał torpedowiec Wilją i wymienił powi­
tanie.

Na spotkanie orszaku morskiego wyje­
chała z Gdynji liczna żegluga i łodzie 
przepełnione publicznością. Punktualnie 
o 6-ej wieczorem torpedowiec Mazur do­
bił do portu w Gdynji. W tej chwili or - 
kiestra odegrała marsz żałobny Chopina. 
Na górnym pokładzie „Wilji“ ustawiony 
katafalk, na którym spoczywała trumna 
z prochami Słowackiego. Na wieku wi­
dniał srebrny krzyż. Trumna okryta 
była sztandarami Rzeczypospolitej a cały

Prochy Juliusza Słowackiego na ziemi ojczystej



Z powodu podmycia toru kolejowego 
ruch kolejowy musiano powstrzymać. 
Pociągi mogły kursować dopiero po kil­
kugodzinnych robotach reparacyjnych. 
Zboże zostało miejscami doszczętnie zni­
szczone. Ciężko nawiedzona została tak­
że cukrownia w Gross-Ne-ukirch Trąba 
powietrzna zerwała dach gmachu admini­
stracyjnego i porozrzucała części tegoż w 
odległości 700 metrów. Zerwane zostały 
również przewody telefoniczne. Szkoda 
powstała jest bardzo poważna, lecz do­
tychczas nie oceniona.

Nagła śmierć podczas kąpania.
Ko ź l e .  25-letnia K. Schulcówna z po­

wiatu Głogowskiego, która bawiia w Ja- 
nuszkowicach wraz z swym narzeczo 
nym w odwiedzinach u krewnych, uda­
ła się w sobotę popołudniu do pobliskiej 
starej Odry. Podczas kąpania dziewczy­
na nagle uległa udarowi sercowemu i 
wyzionęła ducha w rękach narzeczonego. 
Przywołany natychmiast lekarz zdołał 
już stwierdzić tylko śmierć. Zmarła, któ­
ra poniosła śmierć w tak tragiczny spo­
sób, była jedyną córką zamożnego go - 
spodarza i była krótko przed zamążpój- 
ściem.

Wypadek samochodowy.
R a c i b ó r z .  Do silnego zderzenia 

pomiędzy jakimś samochodem osobowym 
z Raciborza i dwoma motocyklami doszło 
w ubiegłą niedzielę na szosie w pobliżu 
Babic. Samochód i jeden z motocyklów 
wpadł do przyległego t o w u , podczas gdy 
drugi motocykl rozbił się na stojącym 
przy szosie drzewie. Szczęściem wszy- 
cy jeźdźcy odnieśli lżejsze tylko obraże­
nia cielesne. 

Grom uderzył w wiatrak.
G ł u b c z y c e .  Podczas ciężkiej bu­

rzy, jaka nawiedziła w sobotę wieczo­
rem tutejszą okolicę, uderzył grom w 
wiatrak posiedziciela Hubnera w Krzy- 
żowicach, który w okamgnieniu stanął w 
płomieniach i spłonął doszczętnie. Szko­
da powstała jest znaczna.
Kto był świadkiem nieszczęśliwego wy­

padku?
Gl i w i c e .  Najechany i ciężko skale­

czony zostat w poniedziałek przez p e­
wien samochód osonowy robotnik Augu­
styn Grzesik, zamieszkały przy ul. He- 
genscheidta. Nieszczęśliwy pochwycony  
został przez nadjeżdżające w szalonym 
pędzie auto w chwili przekraczania ul. 
Wilhelma. Doznał on ciężkich zgnieceń 
na piersi i poważnych okaleczeń głowy. 
Oddział sanitarny przewiózł rannego do 
szpitala miejskiego. Niestety lekarze 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu. Szo­
fer samochodu, nie troszcząc się o swą 
ofiarę, pojechał dalej i zdołał zbiedz nie-T 
poznany. Kto z przechodniów może u - 
dzielić jakichkolwiek wskazówek celem 
stwierdzenia lekkomyślnego szofera, ze­
chce się zgłosić w pokoju 65 tutejszego 
prezydjum policyjnego.

Przesycony życiem.
Gl i w i c e .  Na ręczniku powiesił się w

tych dniach w swem mieszkania hajer. 
Józef O., zamieszkały przy ul. Lipowej. 
Przychodzący przypadkowo do niego 
górnik Switalla przeciął natychmiast rę­
cznik i zdołał przywołać denata do życia. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku niezna - 
na.

Nieszczęśliwe wypadki na kolei.
G l i w i c e .  Dwa pożałowania godne 

wypadki wydarzyły się w tych dniach 
na tutejszym dworcu towarowym. Pod­
czas wykonywania czynności służbo­

wych dostał się pod koła pociągu towa­
rowego kolejarz Stanisław Sopala z 
Dzierżny, przyczem ujechana została mu 
lewa noga. Ten sam los spotkał w na­
stępnym dniu kolejarza Prederyka Har­
dego z Bogucic. Obie ofiary przewiezio­
ne zostały do tutejszego szpitala.

Ofiara swego zawodu.
Z a b r z e .  Przez spadające masy wę­

gli zasypany został rębacz Józef Tren- 
czyk, zatrudniony na kopalni Guidona. 
Natychmiast przeprowadzone roboty ra­
tunkowe okazały się o tyle skutecznemu, 
iż ofiarę, chociaż z złamaną nogą i cięż­
kiemu okaleczeniami głowy, wydobyto z 
pod mas jeszcze przy życiu. Ciężko ran­
nego przewieziono do szpitala knapszaf- 
towego.

W o je w ó d ztw o  Ś lą s k ie
Napad bandytów.

R y b n i k .  Przez trzech nieznajomych 
bandytów napadnięty został w jasny 
dzień rzeźnik Thieberger z Studzionki i 
sponiewierany w tak bestialski sposób, iż 
bezprzytomny został leżeć na ulicy. Wy- 
plądrowaniu napadniętego zapobiegli jed­
nak przechodnie, którzy pobiegli Th. na 
pomoc. Na widok zbliżających się ludzi 
rozbójnicy wszczęli ucieczkę i zdołali 
zbiedz niepoznani.

Z  d a l s z y c h  s t r o n
Tajemnicze zatrucie wody w fabryce.
W a r s  z a w a. W  fabryce Szajblera i 

Grohmana w Łodzi zatruło się wczoraj 
8 robotników, po wypiciu wody miętowej, 
przygotowanej dla personelu fabryczne­
go. Dwie osoby w stanie bardzo ciężk- 
 kim odwieziono do szpitala. Resztę po- 

zostawiono na leczeniu domowem. Ist- 
nieje podejrzenie. że trucizna, którą 
wrzucono do wody pochodzi od komu­
nistów, którym zależy na wywołaniu za­
burzeń w fabryce.

Oberwanie się chmury.
K r a k ó w .  „Nowy Dziennik“ donosi, 

że wskutek katastrofy oberwania się 
chmury koto Iwonicza wylata rzeka Du- 
bartówka. zalewając całe niemal uzdro­
wisko. Wszystkie niemal wille, m. in. 
ńajwiększa w  Iwoniczu willa „Niespo­
dzianka“, stoją pod wodą. Kuracjusze 
przepędzili noc pod golem niebem. Pani­
ka nie do opisania. Szkody materjahie 
bardzo znaczne. Ofiar w ludziach nie 
było.

K r o n i k a  Ś l ą s k a
Kalendarz. Dnia 23. 6. 1927 r. Agrypi- 

ny p., Zen. — Wschód słońca o godz. 
3 min. 39; zachód o godz. 8 min. 24.

Jarmarki na Śląsku Opolskim.
Byczyna: 23 czerwca bydło, konie i 

świnie. Grec: 23 czerwca kramny, bydło 
i konie. Fyrląd: 23 czerwca kramny, by­
dło, konie świnie i kozy. Gliwice: 23 
czerwca (dwa dni) bydło i konie. Głub­
czyce: 21 czerwca bydło i konie. Grot- 
ków: 28 czerwca bydło, konie i świnie. 
Niemodlin: 30 czerwca kramny, bydło, 
konie, świnie i kozy. Olesno: 22 czerwca 
kramny.

Stan zasiewów.
Biuro statystycznego urzędu krajowe­

go w Opolu ogłasza dla powiatu toszec­
ko- gliwickiego następujące oszacowanie 
obecnego stanu plonów rolnych:

Pszenica zimowa i jara średnia; ży­
to zimowe i jare średnie i dobre; jęcz­
mień zimowy średni, jęczmień jary śre- 
dnio-dobry; owies średnio-dobry; mie­
szanki zimowe średnio-dobre, jare do 
bre; grochy dobre; wyki i bób dobre; 
ziemniaki wcz.eśne średnie; ziemniaki 
późne średnio-liche; buraki (ćwikła) 
średnio-liche; rzepak (Raps) dobry; 
len średni; koniczyny średnie; lucerny 
średnie; łąki średnie.
Powyższe szacowania są brane prze- 

cięciowo. Zdarzają się pola, na których 
zasiewy przedstawiają się bardzo do- 
brze, zależy to w głównej mierze od u- 
prawy i wynawożenia roli sztucznymi 
nawozami pomocniczymi. Wszyscy, któ- 
rzy pod żyta i pszenice dali na zimę azot 
(Kalkstickstoff) i na wiosnę podsuli sa­
letrą lub amoniakiem, mają piękne uro­
dzaje. Różnicę pomiędzy dobrymi i 
miernymi urodzajami widać, patrząc na po 
la chłopskie i łany dworskie. Panowie sie­
ją rzadko, najwięcej pół cent. na mórg, 
ale wynawożą rolę sztucznymi nawoza­
mi corocznie. Natomias chłopi wysie­
wają 1 centnar na jutrznię na trzecim 
lub czwartym gnoju i nr zaje są mier­
ne a nawet liche.

Utonięcie dziewczyny
           w y p a -

dek którego ofiarą padło m łode życie
ludzkie, wydarzył się w Kolonji gosław- 
skiej w poniedziałek w t. .snach popo­
łudniowych. Jak wiadomo znajdują się 
tam resztki byłych stawów cegielnych, 
które powoli zostaną zasypywane przez, 
mieszkańców gruzami. Biedni ludzie cho­
dzą dotąd na połów koksu. Podczas za­
jęcia takiego zbliżyła się do pobliskiego 
stawu 18-letnia córka robotnika Wosni- 
tzy stąd, i z powodu spadzistego brzegu 
spadła do 7 metrów głębokiego lochu. Mi­
mo tego, iż wypadek ten wydarzył się 
przy świadkach, dziewczyny nie zdołano 
uratować. Po dwugodzinnym poszuki- 
waniu przez mieszkańców dopiero zdoła­
no wyłowić zwłoki nieszczęśliwej, które 
przewieziono do domu ¡rodzinnego.

Pod kołami pociągu.
K o 1 o n j a G o s ł a w s,k a. W niedzie­

lę około wpół do 7-ej wieczorem przeje­
chany został przez pociąg obsługiwacz 
zaporów kolejowych Stefan S. stąd. Ko­
ła pociągu ucięiy mu wszystkie palce u 
.jednej nogi, oprócz tego doznał on jesz­
cze ciężkich obrażeń na głowie i na ple­
cach. Rannego przewieziono w stanie 
bardzo poważnym do szpitala w Opolu. 
Jak się dowiadujemy, S. opuścił dom ro­
dzinny po ostrej sprzeczce z swą żoną w 
stanie nadzwyczaj rozdrażnionym, przy­
czem rzekomo żonie groził samobój­
stwem. Nie ustalono więc dotąd, czy S. 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, 
czy też nie targnął się sam na swe życie.

Szczęście w nieszczęściu.
G r u d z i c e. W niedzielę popołudniu 

jechali dwaj rowerzyści szosą w kierun­
ku Opola. W pobliżu Grudzie nadjeż - 
dzał z przeciwnej strony jakiś .motocykli­
sta. Nie zauważył on, iż za pierwszym 
rowerzystą nadjeżdżał i drugi, wobec cze­
go po minięciu pierwszego skręcił do po­
przedniego toru. Zderzeniu pomiędzy nim 
i rowerzystą zapobieżono w ostatniej 
chwili w ten sposób, iż obydwaj jeźdźcy, 
nie tracąc przytomności umysłów, skrę­
cili z swemi kołami do przyległego ro­
wu, przyczem na szczęście żaden z nich 
nie odniósł poważniejszych okaleczeń. 
Ratunkiem dla motocyklisty i jego moto­
ru była kupa piasku, w której ugrzązł.

Wynik niedzielnych wyborów, 
 S t r z e l ce.  Niedzielne wybory do 

rady miejskiej odbyły się pod znakiem 
wielkiej ospałości wyborców. Do urny 
wyborczej stąnęło  zaledwo 60 procent.

Centrum otrzymało 754 głosów, man­
datów 7, Rękodzielnicy; 503 giosów, 
mandatów 5, Nacjonaliści niem.: 245 gło­
sów, mandatów 2, Lokatorzy; 290 gło­
sów, mandatów 3, Socjaliści: 182 głosów, 
mandatów 2, Lista „Do-nath“ : 63 głosów, 
mandatów 0.

Sparaliżowany przez grom.
J e s i o n a (pow. strzelecki.) Niezwykły 

przypadek zaszedł, jak się dopiero teraz 
dowiadujemy, w sobotę wieczorem w 
budce zwrotniczej pomiędzy Gogolinem i 
Leśnicą. Przy obsługiwaniu tam ¡pod­
czas silnej burzy aparatów zwrotniczych 
sparaliżowany został urzędnik. Trella  z 
Krępy tatr ciężko, iż bezprzytomny upadł 
na podłogę. Wypadek spostrzeżono do­
piero wtenczas, gdy pociąg osobowy z 
powodu nieobsługiwania zwrotnic mu­
siał się zatrzymać. Inny urzędnik któ - 
ry mieszkał bezpośrednio przy budce i 
który zamierzał stwierdzić przyczynę 
nieodjeżdzania pociągu udał się do budki, 
gdzie znalaźł swego kolegę leżącego bez 
przytomności na podłodze. Po udziele­
niu mu pierwszej pomocy, przejął on aż 
do przybycia zastępcy obsługę nad apa­
ratami.
» Skutki szalonej burzy.

K o ź 1 e. Poważne następstwa pociąg­
nęło za sobą w sobotę wieczorem ciężkie 
oberwanie się chmury nad miejscowością 
Gross-Neukirch. Położony w nizinie 
dworzec stał w okamgnieniu pod wodą.

decydujące znaczenie ma pierwiastek du­
chowy, a nie ziemski, cielesny. Rozsze­
rzanie tych poglądów rozpoczyna od 
przekładu dramatu hiszpańskiego pisarza 
Calderona: „Książę niezłomny“, w któ­
rym wzięty do niewoli muzułmańskiej 
chrześcijański książę ginie, nie chcąc się 
wyrzec swej wiary, poczem w utworze: 
„Ksiądz Marek“ wskazuje znaczenie 
wielkiej siły duchowej nawet dla czynów 
orężnych, w których bierze udział ks. 
Marek jako obrońca Baru. Poglądy Sło­
wackiego znajdują najsilniejszy wyraz w 
utworach, zawierających wiele piękna, my­
śli i formy, jednak jako pisanych języ - 
kie dość trudnym niezbyt przystępnych 
dla naszego kola czytelników. Z tych 
utworów najważniejsze są: „Genezis z 
ducha“ (genezis — znaczy tutaj powsta­
wanie) i „Król duch“. Wskazuje w nich 
Słowacki, że ożywiający wszystko duch 
przejawił się nietylko w ludziach, ale 
również w minerałach, roślinach i zwie­
rzętach. potem zaś kolejno wstępował w 
wybitne postaci jak Popiela, Mieczysła­
wa I i Bolesława Śmiałego.

Odtwarzanie bezpośrednich typów lu­
dowych głównie z prowincyj ruskich, w 
tym samym ..Beniowskim“, w „Śnie sre- 
bnym Salomei“ i innych utworach traci 
obecnie na znaczeniu — na pierwszy plan 
wysuwa  s ię idea ludu. przyszłego zwy­

cięzcy. Do najbardziej wyrazistych pod 
tymi względem utworów, do prawdziwych 
poematów ludowych należy wiersz: ..Do 
autora trzech psalmów“. Jest to odpo­
wiedź na dzieto Krasińskiego: „Psalmy 
przyszłości, w którem zaznaczono, że nie 
lud,' a szlachta może odgrywać rolę 
przodującą w narodzie, że „bez szlachty 
ludu niema“. Słowacki zarzuca Krasiń­
skiemu, że:

„Czynu, czynu naród czeka,
A ty drżysz przed piersią gminu. 
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka. 
Drżysz, gdy w marzeń mgle zaświeci 
Groźna, stara twarz Kilińskich“, 

i stwierdza:
„Nie tak, nie tak mój, szlachetny!
Bo czyn ludu — nie piosenka —
To nie w herbie z mieczem ręką.
To nie ród imieniem świetny“.
Źle czyni poeta, który- nie rozumie dą­

żeń chwili, który:
„Kiedy górze świat cierpieniem.
Kiedym wzbiera czynu fala,
On się kładzie wstecz kamieniem.
Na ruch ludzki nie pozwala,
Chce zawrócić w staie loże 
Nowe fale — rzeki Boże —
Do zbolałych serc nie wnika.
Czym u ludu nie ima w dłoni“.

(Dokończenie nastąpi.)

Juliusz Słowacki
(Ciąg dalszy.)

Określa tutaj Słowacki swój stosunek 
do Boga, przed którym pada na twarz 
nie dlatego, żeby chciał upokorzyć czło­
wieka, bo Bóg nie jest:

...tylko robaków 
Bogiem, i tego stworzenia co pełza 
On lubi huczny lot olbrzymich ptaków 
A rozhukanych koni on nie kielza“. 
Boga często ubłaga wielki czyn, „nie 

łzą, próżno stracona przed kościoła pro­
giem“. Zaznacza dalej poeta swoje po­
glądy polityczne, wytyka emigracji jej 
wady i toczy walkę z Mickiewiczem, 
który jego zdaniem, przypisuje zbyt wie­
le stron dodatnich narodowi polskiemu. 
W niektórych urywkach występuje ostro 
przeciwko pismom emigracyjnym, za- 
wierającym krytykę jego dziel.

Podkreślenie  przez Słowackiego zna­
czenia ludu rozwija się coraz bardziej w 
jego późniejszej twórczości. Począwszy 
od „Beniowskiego“, utworu, w którym 
obok dość wątłej treści pełno jest prze- 
pięknych urywków, obrazujących religij­
ne, polityczne i społeczne poglądy poety, 
zapatrywania autora na znaczenie ludu 
rozwijają się coraz wyraźniej. Jako ich 
streszczenie możnaby podać zwrot, uży­

ty w Y pieśni Beniowskiego: „Kocham 
lud więcej niż umarłych kości“, a rozwi­
nięty w wielu innych ustępach. Tak np. 
podkreśla, że na obszarach Polski: 

„Zaledwo chłopak dawną wiarę chowa 
I serce....“
Wierzy jednak, że zrodzi się nowa Pol­

ska, w której dotychczas pokrzywdzony 
lud odegra wybitną rolę. Czujć Słowac­
ki, że choć naród spoczywa w grobie, to 
jednak:
„Jest jakieś dziwne, ciągle, głuche kucie 
Pod marmurową słyszane mogiłą,
Jak gdyby serce ludu w kamień bilo.“ 
Ta przyszłość ludowa odnosi się nietyl­

ko do Polski, lecz do wszystkich naro­
dów; poeta przewiduje:
„Jakąś okropność przyszłą, co. kołysze 
Światem... i miastem zapala na głowie 
Straszne korony. Czujcie (ja wam piszę 
Z ciemnego świata duchów list przestrogi) 
Ludy, bo w krotce będziecie jak bogi. 
Co rozwiążecie wy w żelaznej dłoni,
To rozwiązane będzie już na wieki...“

W ostatnich latach życia Słowackiego 
go twórczość przybiera specjalny cha- 
liter. Poeta pod wpływem pisarzy ob­

cych pod wpływem Towiańskiego (cie- 
kawa postać myśliciela i twórcy jakby 

sekty religijnej) i własnych rozmyślał u- 
trwala się w przekonaniu, że w życiu




